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Wiadomości m iejscowe i okoliczne.

—  Jest pewien punkt w naszetn mieście i to 
w najwięcej zaludnionej jego dzielnicy, gdzie co 
wieczór odbywają s ię  sceny, które albo rumieniec 
Wstydu albo okrzyk zgrozy wywołują, na czoło  
' usta przechodnia. Punktem  tym jest miejsco­
wość około mostu kamiennego na W rocławskiem  
Przedmieściu. Skoro tylko zmierzch nocny po­
kryje ulice miasta, zjawiają się w tem miejscu 
Wstrętnemi łachmanami okryte postacie; na ich 
twarzach upodlenie i hańba wyryły swe piętno, 
•nowa ich do ludzkiej niepodobna, ruchy i gęsta  
dzikie, zwierzące. Dzień przepędzają zwykle 
w poblizkich szynkowniach zalewając się wódką, 
rzadko pokazują się na ulicach, aby swym wido 
kiem nie razić publicznego wstydu, w nocy do­
piero wychodzą z nor swoich szukać wstrętnego  
z&robku.

Wtedy miejscowość ta ożywia się; najwyszu- 
kańsze epitety i przekleństwa jakiemi się wzaje­
mnie obdarzają te istoty, brzmią w powietrzu 
rażąc uszy spokojnego przechodnia; nieraz przy­
chodzi do kłótni i bijatyki, która zwykle kończy 
się w policyjnym areszcie.

Mimowolny świadek jednego z takich starć tych 
tocger, rzekł do piszącego te słowa;

—  Patrz! to najsmutniejsza walka o byt!...
Policja niem ało ma do czynienia z liczną fa­

langą tych upadłych istot. W ypuszczone jedne
80 duia z pod opieki policyjnego cerbera, na dru-
81 dzień znowu powracają do swego rzem iosła  
“•Piejąc się z tych, krórzy im prawili morały. 
* być nie może inaczej; krótszy lub dłuższy  
areszt, zamknięcie w więzieniu, chłosta, są to 
^Iko półśrodki, które chybiają celu. Na taką 
*anę policja nie ma lekarstwa, a jeżeli je zua- 
*eźć i zastosować usiłuje, jątrzy ją zamiast zabli­
źniać, gangrenuje przez konieczne użycie repres­
yjnych  środków, zam iast powstrzymać szkodliwe 
lei działanie na organizm społeczny.

Zdrowie moralne znajduje się w rękach ca­
łego  społeczeństw a. Tam gdzie ono pojmuje swo­
je obowiązki, gdzie jego działalność nie ogranicza 
się tylko na wskazywaniu złego, lecz dąży 
do tego ażeby to z łe  usunąć, tam ono nie 
przedstawia groźnego w swych skutkach nie­
bezpieczeństwa, lecz gdzie brak solidarności, du­
cha samopomocy i poświęcenia paraliżuje dobre 
chęci jednostek, tam nie pomogą projekty stowa­
rzyszeń, posiedzenia, narady x... słowa, gdzie czy­
nu potrzeba.

Rozwijająca się z każdym rokiem prostytucja, 
jest smutnym dowodem naszej bezsilności w obec 
demoralizacji warstw najniższych; z niej bierze 
początek złe szerzące się z dniem każdym z ni- 
czera niepowstrzymaną siłą , z niej p łyną fakty, 
o których na początku wspomnieliśmy, ona na- 
koniec wyradza coraz częściej powtarzającą się 
zbrodnią dzieciobójstwa, których w przeciągu 
krótkiego czasu zdarzonych na naszym bruku 
kilka wyliczyć możemy.

Sądzimy, że organizujące się u nas Towarzy­
stwo Dobroczynności, wspierając tylko prawdzi­
wie biednych niemogących zapracować na życie, 
a tem samem zmuszając do pracy tych, którzy 
na jałm użnę nie zasługują, chociaż w części przy­
czyni się do zmniejszenia demoralizacji, która na 
najniższe warstwy społeczne w tak zabójczy od­
działywa sposób.

—  Pisaliśmy już nieraz, jak gorącem popar­
ciem tutejszego społeczeństwa cieszy się uniwer­
sytet warszawski, ale jeżeli instytucja ta przyno­
sić ma owoce, to koniecznie winniśmy wpierw 
pomyśleć o rozwoju szkół średnich; a zapytajmy 
siebie, czy nie zasługujem y w tej mierze na po­
sądzenie o obojętność...

O ile nam z dobrego źródła wiadomo, w Lu tej - 
szem gimnazjum (nie mówiąc już o szkołach ele­
mentarnych, którym oddzielny poświęcimy arty­
kuł) przeszło czterdziestu znajduje się uczniów, 
pozbawionych możności opłacania wpisu. Wpraw­
dzie z grona nauczycieli znalazło się kilku szla­

chetnych opiekunów uczącej się dziatwy, k tórzy  
drogą p ryw a tną  s ta ra ją  się o zebranie p o t r z e ­
bnych funduszów; ale będzie to pomoc doraźna  
jednorazowa, gdy tu ta j  potrzebujem y funduszów 
s ta łych  na wsparcie d la  dzieci, k tóre  nie posia­
dają  jeszcze sił odpowiednich aby na siebie z a ­
pracować mogły.

Z tego powodu naszem zdaniem, na daleko sil­
niejsze poparcie zasługu je  dziatwa ucząca się 
w szkołach elem entarnych i średnich, niż młódź 
uniwersytecka sk łada jąca  się przeważnie z ludzi 
do jrza łych .

Inaczej postąpiono sobie w tute jszej gminie 
izraelskiej, k tórej przełożony p. G ustaw  H ajm ąn ,  
d rogą perjodycznej składki, uformował fundusz 
s ta ły  na wsparcie ubogiej,  zdolnej a chcącej się 
kształcić młodzieży mojżeszowego wyznania.

Oby przykład ten zna lazł licznych naśladowców.
—  Tutejsi garbarze  narzekają  na brak i d r o ­

żyznę kory dębowej, k tó rą  corocznie z coraz to 
dalszych okolic sprowadzać są zmuszeni. Otóż 
dowiadujemy się z „Gazety  rolniczej*1 iż w Ame­
ryce, zwłaszcza w Chicago, używają rośliny P uly-  
gonium, Amphibium, zastępującej korę dębową przy 
wyprawianiu skór.

Roślina ta  zwana rdestem a posiadająca dale­
ko silniejsze własności niż kora  dębowa, w tak  
niezmiernych ilościach porasta  niziny Missouri, 
że wystarczy na zaspokojenie potrzeb wszelkich 
garb a rn i  na świecie.

U nas znajduje się także kilka gatunków rde-  
stu, należałoby tylko zbadać bliżej własności tej 
rośliny.

— Do redakcji naszej W ny P. z Kazimierza, 
osady położonej w powiecie konińskim, nadesła ł  
model przyrządu , s łużącego do spuszczania do 
wanny chorych używających kąpieli . P rzyrząd  
ten  bardzo prostej konstrukcji,  sk łada się z dwóch 
wałków, osadzonych w obu końcach, w dwóch p e ­
wnego rodzaju  ław eczkach  wysokości wanny. Na 
wałkach oddalonych od siebie na  łokieć lub d a ­
lej, stosownie do tuszy i wieku chorej osoby, na-
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daleko... daleko... w czarnookich dziewic i tę- 
•jhnej miłości krainie, kędy srebrnemi wstęgi 

jj fną kryształowych wód rzeki i niby wierni 
D ‘óże niebotycznych gór szczyty strzegą ukocha­

li  ziemicy, „gdzie, jak mówi poeta, cytryna doj- 
ewa i słowik wiecznie śpiewa11, krwawy roz- 

dramat- Zwycięskie orły „m ałego ka- 
*a ’ w Da( ẑ*e* nowych zaborów i wawrzynów, 

Jfzały i do tego kąta ziem skiego Edenu, zna- 
i g.° swój pochód zgliszczam i palących się wiosek 
his- -am* *£rw* obrońców. Rozpaczliwy opór 

^Pańskiego ludu, nie chcącego się poddać w ła- 
wielkiego despoty i bohaterskie czyny idą- 

* h na śmierć, na rozkaz ubóstwianego wodza, 
to0r?Pów, przedłużały walkę, a z nią i okropności 
8k i c h Cze  ̂ w° iny- Ńa każdym głazie Somo-sier- 
P'sa? W*wozów krwawemi zgłoskam i historja za­
lecz a bezprzykładne czyny bohaterów północy, 
jak aa odwrotnej ich stronie zapisała zarazem, 
Cał0C1 .oslwmli w bojach męże, niby skazane na 
8*li “I0 ofiary, omamieni jedwabnem słówkiem, 

“•* śmierć pewną, gwoli osobistym widokom,

i nienasyconej ambicji wielkiego genjusza. I kości, 
które m iały spocząć w ziemi swych ojców ubie­
liły niwy i skały Hiszpanji; płacz polskich żon i 
matek rozległ się smutnem echem na wieść śm ier­
ci ukochanych osób, a z piersi rodaków błagalne 
popłynęły modły za dusze poległych na obcej 
ziemi braci.

Cicha, gwiaździsta noc letnia, jaką tylko pod 
niebem skwarnego południa spotkać można, cie- 
mnemi skrzydły okryła ziemię, jak gdyby pra­
gnąc zakryć przed okiem człowieka ślady scen 
krwawych i n iezastygłe jeszcze ciała leżących na 
pobojowisku trupów.

M ilczenie panowało do koła... tylko od czasu 
do czasu głosy pytających o hasło szyldwachów, 
przerywały uroczystą ciszę nocy i złowrogiem  
echem obijały się o kamienne ściany gór, stra­
sząc gnieżdżące się wśród nich orły i puszczyki. 
Szerokim rozłożeui obozem żołnierze dumnego 
najezdcy, spoczywali po trudach dnia w śnie g łę ­
bokim, a majaczejące gdzieniegdzie cienie maru­
derów podobne były do legendowych postaci, 
snujących się wśród m ogił wielkiego cmentarza.

W jednym końcu obozu, na samym już jego 
skraju, leżeli a raczej siedzieli oparci o stos tor­
nistrów dwaj ludzie. Ożywione ruchy i gęsta, 
towarzyszące półgłosem  prowadzonej rozmowie, 
świadczyły, że sen daleko uleciał od ich powiek. 
Rysów twarzy rozmawiających w cieniu rozpo­

znać nie można było, sądząc jednakże z dźwięku 
głosów, k tóre  już to jak  dum ka lirnika były 
smętne, ja k  ję k  zerwanej s truny  drżące, z m ło-  

i dych musiały wychodzić piersi.
—  P a tr z  W ładysławie — mówił jeden z sie­

dzących — czy widzisz tę gwiazdę, która tak
i ciekawie zagląda nam w oczy — to gwiazda ży­
cia mojego. P rzed  dwudziestu pięciu laty ta sa -  

jm a gwiazdka świeciła nad ubogim dworkiem , 
w którym po raz  pierwszy zakwiliło nowonarodzone 
niemowlę. Uradowany ojciec schwycił pierworodne­
go syna na ręce, k lękną ł  przed obrazem Matki Zba­
wiciela i w rzewnej modlitwie polecał mnie Jej opie­
ce; potem zrobiwszy nad czołem swego dziecięcia 
krzyż święty, złożył mnie krzyczącego w kołyskę, a 
sam sta rym  zwyczajem wybiegł przed dworek, 
czytać w gwiazdach horoskopy mojej przyszłości. 
Gdy w parę la t  potem z niemowlęcia na tęgiego 
wyrosłem chłopaka, ojciec często b ra ł  mnie za 
rękę, wyprowadzał przed dworek i wskazując na 
ową gwiazdę mawiał:

— P atrz  chłopcze, to  twoja gwiazda,... n ie ­
chaj ci ona zawsze jasno  na drodze życia p rz y ­
świeca, niechaj twe serce będzie zawsze ta k  czy- 
stem, jak czystem je s t  jej światło, niechaj p ro-  
micńmi swemi oświeca twój umysł i ducha ogrze­
wa, aby nigdy nie wygasła w nim wiara twych 
przodków i miłość ziemi rodzinnej.

J a  chociaż młodym umysłem nie zupełnie poj­
mowałem znaczenia tych słów wielkich, zwykle 
wzruszony ca łow ałem  ręce mojego życiodawcy i 
dziecinnym  szczebiotałem  głosem:
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winigte jest g rube płótno, k tóre  z pomocą p rzy­
twierdzonych w jednym  końcu wałeczków korb, 
dowoli spuszczać lub podnosić można. Na ta k  
urządzonem  siedzeniu z płótna, sadza się ch o re ­
go i powoii spuszcza do wanny. Przyrząd ten 
je s t  pomysłem i dziełem Józefa Drelli włościani­
n a  z K azimierza, k tó ry  słysząc o cierpieniach 
chorej swej pan i przy każdem wchodzeniu do 
wanny, w padł na tak  szczęśliwy pomysł i zasto­
sował go z wielkim skutkiem w praktyce. Mo­
del p rzyrządu  obejrzeć można w naszej redakcji, 
w domu p. Essego przy ulicy Łaziennej,  codzien­
nie pomiędzy 1 i 3 godziną po południu.

— Piszą nam z Turku: w dniu 2 b. m. pen ­
sjonarki z pensji panny Kosińskiej,  przy współu 
dziale kilku innych dzieci, dały  w sali b iura po­
wiatu sceniczne przedstawienie am atorsk ie  na do­
chód nowootworzonego szpitala tutejszego. P ow o­
dzenie było nad wszelkie spodziewanie; publi-' 
czność zaciekawiona ta k  nowem dla niej widowi­
skiem, literalnie  nape łn iła  dość obszerną salę, a 
naw et i przyboczne pokoje, a zachwycoua piękną 
g rą  m ałych am atorów i am ato rek  hucznerai o- 
k laskami i mnóstwem cukierków życzliwie ich 
pracę i ta len t  wynagrodziła.

Grane były 3 komedyjki,  co do treści i formy 
n ader  szczęśliwie wybrane, a mianowicie: „Psota*'1 
i „Podwieczorek na Bielanach1* p. Hoffmanową, 
o raz „Kominiarczyk** p. Szmidta. Wszystkie role 
bez wyjątku, były odegrane dobrze, z życiem i 
werwą, a główniejsze: ja k  rola kominiarczyka, 
babuni, madame, psotnicy i inne z pewnym t a ­
len tem . Akcja i wymowa am atorów i am ato rek  
nie zostawiły  nic do życzenia.

Inicjatywę do tego ze wszech stron nader  po­
żytecznego przedstawienia d a ł  sam  W -ny Naczel­
n ik  powiatu, a urządzeniem sceny zajmowali się 
pp. inżenier S tangenberg ,  X. Józef  Jezierski i p. 
Zawadzki. Dochód z przedstawienia uczynił do 
250 rs. M . S.

—  Chociaż nie wprowadzono jeszcze u nas 
w użycie sztucznego masła, o k tórem  wspomina­

ją ,  że z powodu swej taniości i pożywności używa- 
nem  być ma w armji, to je d n ak  gosposie nasze 
od niejakiego czasu kupu ją  na ta rg u  masło, k tó ­
re pad  względem sm aku wiele pozostawia do ży­
czenia, a w cenie przechodzi wszelką wyobraźnię.

O ile nam wiadomo, udało  się tu te jszem u M a­
gistra towi wyśledzić k ilka osób z Rajskowa, k t ó ­
re  zajmując się fałszowaniem masła , takowe 
z uszczerbkiem kieszeni i zdrowia konsumentów, 
sprzedawali aa  tu te jszym  ta rgu .

—  W czw artek  o godzinie 2-ej w południe 
z więzienia w Ostrowie, wypuszczonym zos ta ł  na 
wolność Jego Em inencja  kardyna ł-a rćyb iskup  h r a ­
bia Ledóchowski.

—  Dla s ta rca  Wasilewskiego złożono w r e ­
dakcji „Kaliszanina** od p. W. kop. 50; zebrane 
w hotelu E i tn e ra  rs. 1 k. 30; pani E. R. k. 30.

—  Dla biednych na drzewo od Z . I. rs. 2.
W d. 4 b. m. um arł  ks. Andrzej HLoliu-

sicwicz, kanonik honorowy kollegjaty kali-

’skiej, przez la t wiele jej wikarjusz a w ostatnim 
czasie dziekan d ek a n a tu  łask iego  i proboszcz 
kollegjaty w Ł asku .

-f- W dniu 6 lutego r. b. po długiej i ciężkiej 
chorobie zakończył życie Samuel Mengefoau- 
er, w wieku lat 80.

-ooooggoooo-

Art. nad. )—  L a t  temu kilka ja k  szczerzy przy­
jaciele i liczni znajomi żegnali ks. A ndrzeja  Ko- 
busiewicza, k tóry przez ćwierć wieku pracu jąc  
przy Kollegjacie P. Marji w Kaliszu, na s ta n o ­
wisko dziekana i proboszcza p rzenosił  się do Ł a ­
sku. l e  pożegnauia tak  były wówczas serdeczne, 
j a k  dziś j e s t  serdecznym żal po jego zgonie. Ze 
wszech też m iar  godnym był uczuć, na jak ie  nie 
każdy umie sobie zasłużyć.

Nie suknia, ani ty tu ły  ozdabiają  ludzi, ale bla­
sku dodaje im ch a ra k te r  i serce. Ks. Andrzej po ­
siadał  jedno  i drugie: sz lachetna o tw artość  cz ło­
wieka łączyła się w nim z ewaugielijnem po ­
jęciem swego stanowiska. Ta o tw artość  i znana

wzorem

ś- p. Antoniego Komierowskiego, zacnego obywa­
tela, który przez świadczenie licznych dobro­
dziejstw, szczególniej w łościanom swych wiosek 
pozostawił po sobie wśród nich pełne  czci wspo­
mnienie,

Chcąc przyjść w pomoc swym poddanym, sprze­
daw ał im ziemię za bezcen, pom agał do zagospo­
darowania się, ro zk ła d a ł  sp ła tę  na ra ty ,  lecz 
wielu z obdarzonych przez niego nie wypłaciło 
mu należuości,  i w sk u te k  tego s ta ło  się p rzy­
czyną m aterja lnych  jego kłopotów.

On to przyczynił się za rządów m argr.  W ielo­
polskiego, że w Koninie otworzono szkołę  powia­
tową, on wzniósł w łasnym kosztem piebanję 
w Golinie, ufundował p iękne s ta tuy  w Starem- 
mieście: Matki Bozkiej, a  w Golinie: Pana Jezusa; 
prócz tego wiele robił  ofiar dla kościołów w swych 
posiadłościach, łoży ł na edukację kilku młodzieży, 
wspierał biednych, uposażył probostwo w Liscu- 
wielkira, dokąd dawniej dojeżdżali tylko księża 
z Konina lub Starego-m iasta  co dwa tygodnie i 
odprawiali religijne obrzędy w drewnianym  ko­
ściółku, gdzie jest obraz Marji Dziewicy voce po-jego prawdomówność, mogące być wzorem dla i „/• • ,

wielu, zobowiązywały mu serca tych k tó rzy  ao l  ?™tiosa cudami słynący; kościółek ten wy- 
bliżej znali. Przeniesiony 3o Ł a £  t ó e c b L I ^ l ? W,° “ y V ° kU 1521 za paQOwania Zy^ uata  
opuszczał tyle ukochany przez siebie o ł ta rz  S - o 1?  g0‘ ? •  ł 'r ?y . ^ u b o ż u c h n y m  kościoł-
Józefa. Jakkolw iek  nowe s tanowisko wyższem j ZaJ edv?7ie 1500 dusz liczącej, jes t
było nad wpierw zajmowane, nie wzdychał w sz a k - i K  ™  ! '  , Z ’. za k t °rego staraniem

i że do soiego ks. Andrzej: ty tu ły nie nęciły tej P  §  drewniany kościółek  przemieni
;duszy szczerej, nie splamionej ani cieniem naw et S‘§ W tnurowaa3 świątynię, na co według koszto- 
j obłudy i hipokryzji. Nie w ypar ł  się nigdy tych 7  p rzezaaczouo Juz rs. 13500 i m a te r ja ł  w po-
którzy mu coś dobrego wyświadczyć u io - l r  fary- • zamowiono. C m entarz  grzebalny  również

.zeuszowską złością nie poniżył swe<m serca w /y -  s ta ran iem  i kosztem zos ta ł  okolony rowem 
k o p n e g o  tylko dla uciuć  p o c a d ^ c h  N i a c S  IL fA * ,''20" 7 f T ' T ’ “  d la  o rganisty  i słukby 
.więc za to wszystko, że był zacnym człowiekiem w  f  wybudował swym kosztem dom (200 rs.). 
i zacnym kapłanem , kw iat wiecznie niezwiędłej ° j 9l °  SWe,g°  mieszkaiua (dawnego dworku), 
pamięci dla nauki innych p rzy  mo-file ie‘7o szeD- U  4  i ogrod owocowo-warzywny, w którym 300 
ce te słowa: „W arto  żyć,Pa by ”a k «  • ‘ d ? , flwek. î  r *k » Posad.z*  także z za-
to żyć, aby ta k  wdzięczne i miłe z o s ta w ić p o  t o - f  ! , jeSt w ła^ c i e i e m  Pasi«ki’- 
bie wspomnienie!**— Należy się ono zm arłem u  ka- r cładaji*c,e j, 3I6 z kilkudziesięciu ułów konstrukcji 

.planowi szczególniej od mieszkańców Kalisza k t ó - Y am ° S-zyasKI<;g0’ Dolinoskiego i Dzierżona. Za jego 
irych przez lat 25 chrzcił, w iązał m ałżeńskimi ®ta ra n ieaJ ' zah)zonąi zos ta ła  w roku  zeszłym szkół-
ślubami, lub na miejsce wiekuistego spokoju  o d - ^ f e l ^  n T T ^ J h  “  PrZy ktore^ ' ei t n au “ y* prowadzał.  cie*em p. U. wychowamec seminarjum Łęczyckie-

K orespondencja K aliszanina.

go. Dom szkolny czasowo wynajęty w Liscu m a­
łym, a będzie pobudowany w kró tk im  czasie przV 
kościele w Liscu wielkim; do szkoły u c z ę s z c z a ć  
dzieci. Gdy więc s tanie dom w k tórym  kształcić 

f się będą przyszli obywatele k ra ju  i wspaniała 
(świątynia, w której zarówno maluczcy ja k  i wiel- 
i  cy korzyć się będą  przed Panem , ja k ąż  Lisiec 
i s tanie się miłą ustronią , za  co niech będą sto-

Lisiec-wielki (powiat koniński) w lutym 1 8 7 6  r 
Tat- -1  ,  ■ , * °‘S o<‘>ą ustronią, za co niecu Dędą sto-

„ r J ' ! ! .  mieJscowościach kraju; krotne dzięki miejscowemu proboszczowi ks. S. Z.,
S Z e U O .  O I i l S P . l l . w  1P I L n m  r » n n r i « r l  ^ _____  „   r -  ■ .naszego o Liscu wielkim powiedzieć można, że i k tóre c a ł a “para fja  przez  moYe us ta  składa*) 

je s t  deskami zabity od św ia ta.  Położony na ubo 1 
czu, nieopodal od szossy konińsko-kaliskie j,  mię 
dzy Kóninern, Tuliszkowem i Rychwałem, o to­
czony naokoło piaskami, s t rugam i i szczątkami 
olbrzymich niegdyś lasów, w k tó rych  kry ło  się 
mnostwo lisów, zkąd  powstały nazwy: Lisiec-wiel­
ki, mały, nowy.

Do roku 1884 Lisiec zos taw ał w posiadaniu

K.

—  Ja  będę zawsze dobrym mój ta tko ,  będę 
się s ta ra ł  ażeby mnie Bozia, M ama i J a n  (był 
to s ta ry  nasz sługa, k tó ry  m nie  najczęściej p ia­
s tow ał na ręku) i wszyscy ludzie kochali.

W tedy ojciec przyciskał mię do swych piersi, 
gorący pocałunek sk ła d a ł  na mem czole i niósł 
do uprzywilejowanego obrazu M a tk i-b o le sn e j ,  
przed k tórym  co wieczór zgromadzali się na 
wspólną modlitwę domownicy, i wzruszonym g ło ­
sem mówił:

— Panie! b łogosław dziecię moje!,..
A gdy potem po je d y n ak u  pięcioro takich jak  

ja  ua świat p rzybyło  zuchów, ojciec każdemu in ­
ną  p rzeznacza ł gwiazdę, lecz gdy i siódme przy. 
było dziecię— siostrzyczka, poczciwe ojczysko po­
drapawszy się tylko w głowę, rze k ł  z wesołym 
uśmiechem:

—  Toć w końcu i gwiazd zabraknie .. .  i zno ­
wu ściskał i pieścił maleństwo i jeszcze ciężej 
pracował, aby jego pisklętom nie zb rak ło  na  po ­
wszednim chlebie...

I  teraz gdym moją gwiazdę zobaczył, s tanę ły  
roi na myśli szczęśliwe dui mojego dzieciństwa; 
oczami ducha przezieram przes trzeń  dzielącą 
mnie od miejsca drogich sercu  pam ią tek  i widzę 
te n  ubożuchny dworek, w którym po raz  p ie rw ­
szy ujrza łem  światło dzienne, widzę ojca i m a tkę  
siedzącyc pod p rasta rą  lipą \ rozmawiających o 
swoim H enryku, a u stóp ich moją drogą H a n n ę  
modlącą się o Szczęśliwy powrót brata” a  może 
i kogoś więcej...

To mówiąc, załzawione oczy zwrócił na towa-

lzysza. k tórego  nazwano W ładysław em ,
patrząc  gdzieś w ponurą  ciemność nocy, zdaw ał 
się nie słuchać opowiadania H enryka ,  dopiero u- 
słyszawszy wymówione imię H anuy, ockną ł  się 
z zamyślenia, rękę  mimowolnie położył na sercu 
j a k  gdyby chcąc przy tłum ić silniejsze jego bicie
i westchnął.

—  Ty wzdychasz Władysławie?...  czy czasem
czarnooka R itta ,  przez k tó rą  o mało nie zapo­
znałeś się ze sz tyletem zazdrosnego  kochanka,
nie zap ruszy ła  ci serca, a może ja k a  inna nado­
bnej Hiszpanji córa, posiadła miłość polskiego
młodziana?.. .

— Żartu j  gdy możesz przyjacielu — odpowie­
dział zagadn ię ty— nie o H iszpauji  ani o H iszpan­
kach m yślałem  w tej chwili; myśl moja wraz
z twoją błądziła  po zielonych niwach ziemi oj­
czystej.  Tam widziałem dwóch młodzianów w ra­
cających ze s tron  dalekich do wioski rodzinnej
w progi ubogiego dworku. Jeden  z nich niósł
z pola sławy krzyż legji na piersiach, drugi g łę-  
bą szram ę na czole. Pierwszy z nich rzucił  się 
do stóp witających go ze łzam i rodziców, ca ło ­
wał modre oczy ukochanej siostry , d ru^i  jako 
niemy świadek p a t rz a ł  na  rzew ną scenę powita­
nia. Gdy i na niego przysz ła  kolej, zbliżył się 
do ślicznej dziewczyny, k tó rą  H anną  zwali, wziął 
jej d robną  rączkę w swoje dłonie i rzekł:

—  Pani, do trzym uję słowa... oddaję ci b ra ta  
zdrowego...  czy  ty do trzym asz swego?

W tedy  ten  z krzyżem na piersiach — p rze rw ał 
mówiącemu H enryk— zbliżył się do młodej p a r y , 1

Z  nad W arty w lutym 1 8 7 6  r.

Jak kto m oże ku wspólneffl11 
dobru niechaj dopomoże.

Przypominasz panie redak to rze ,  że na twe we- 
zwanie nie odpowiedziałem dotąd przesłaniem

w swojej ścisnął prawicyzłączone ich dłonie 
rzekł:

—  H a n n o — oto przyszły  twój mąż, W ładysł* ' 
wie— oto twoja żona.

Potem  wszyscy troje klękli p rzed s ta ru szkam i 
i ten który pe łn i ł  roię swata, rzek ł znowu:

— Rodzice, błogosławcie wasze dzieci...
I  pod ubogą s trzechą radość panow ała  i wese­

le, bo tego wieczora świętowano tam powrót sy­
na i jedyuej córki zaręczyny .

W ładysław  w milczeniu śc isnął d łoń  przyj8 ' 
c.*e â ‘ Ktoby był w tej chwili p rzypa trzy ł  mu 
się bliżej, byłby u j rz a ł  j a k  po bladej jego twa­
rzy sp ływ ała  łza .  Czyżby wycisnęło j ą  z oka 
uroczej przyszłości marzenie, czy bliskiego o16'  
szczęścia przeczucie?...

Długo jeszcze gwarzyli dwaj młodzi tow ar* / '  
sze; dopiero gdy znużone po t ru d ac h  dnia cia* 
dobroczynny sen spowił w swoich o b jęc ia ch ,  
sza zapanow a ła  i w tej s tron ie  obozu...

A tam w górze gwiazda H en ry k a  bladła, 
rąz  s łabiej m igotała  d rżącem  światełk iem ' * 
wreszcie jak b y  ręk ą  Boga strącona, z a k r e ś l i * ^  
ognisty łu k  po nad głowami śpiących, rozbiła s v 

; gdzieś o tw ardą  ziemi skorupę...  u*
Miałażby ona być śmierci posłańcem?... c27 \  

Ten, k tóry życiem i skonem obdarza  zap13* 
w księdze przeznaczeń młodzieńca: manę, ieK ' 

fa res!...
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wiadomości z nad wartskiej okolicy, p rzeds taw ia­
jących wiernie i moralny nasz nastrój i zachody 
skrzętne około raaterjalnego dobra. Nie ła tw e 
to przecież zadanie dla hreczkosieja zakopanego 
Qa wsi i odprawiającego codzienne medytacje na 
temat wzięty z tyle poetycznych trenów proroka 
Jeremiasza. T rudna  jednak  rada ,  posłusznym być 
trzeba, szczególniej tam  gdzie .idzie  o dobro o- 
gółu i w ciągu roku zbierać na obszernej niwie 
naszego społecznego życia z ia rnka  rozsądku  i 
zdrowej myśli, notować każdy objaw szlachetnych 
usiłowań i dążności ku lepszemu, aby po upływie 
pewnego czasu ła twiej przyszło obrachować się 
z sumieniem obywatelskiera i powiedzieć sobie 
śmiało a uczciwie, żeśmy poszli naprzód, albo, 
że stojąc na miejscu bezczynni zniechęceni,  do ­
browolnie wybraliś ny szary koniec. P ra w d a ,  że 
nader szczupłe pozostały sz ranki obywatelskiemu 
działaniu, nie mniej jednak  je s t  p raw dą ,  że nie 
wolno nikomu uchylać się od spe łn ian ia  na jd rob­
niejszych nawet usług, przynoszących pożytek p u ­
bliczny.

To powiedziawszy, zaznaczam przedewszystkiem 
zainteresowanie się powszechne, niektórenii kwe- 
stjami tak  żywotnie obchodzącymi ogół. Mam to 
na myśli wprowadzaną obecnie w k ra ju  naszym 
reformę sądową a mianowicie reformę sądów 
gminnych.

Gzem były dotychczasowe sądy gminne wiado­
mo każdemu a tern więcej nam ziemianom, zm u­
szanym dość często uciekać się do tych in s ty tu ­
cji po wymiar sprawiedliwości.  Najwięcej jednak  
charak terystyczną cechą ujemnego ich znaczenia 
było powszechne niezadowolenie ludu wiejskiego, 
między którym bardzo często można było słyszeć 
skargi powtarzane w cen, mniej więcej, sposób: 
n na co się zda skarżyć  tego lub owego, kiedy 
on je s t  przyjacielem, krewnym lub komotrem p. 
Wójta. W wielu też wypadkach, pokrzywdzony 
za wyrządzoną mu krzywdę na praw dę nie o trzy ­
mywał żadnej satysfakcji; ale za to krzywdzący 
b ra ł  co raz  większy pochop i zachętę niejako 
do nowych wykroczeń, z góry będąc pewnym, że 
mu to ujdzie bezkarnie. Nic więc dziwnego, że 
Przy takich warunkach co raz bardziej n iknąć 
musiała różuica pomiędzy rnojem a łwojem  i po­
jęcia własności,  nie bardzo zresztą  wyrobione 
w massach ludowych, zacierały się stanowczo.

W porę więc sam ą nadeszła reforma sądów 
gminnych, którym podług  nowych ustaw przewo­
dniczyć mają ludzie rozwinięci umysłowo, o czem 
świadczyć będą a t te s ta ty  szkolne nie wyłączając 
i szkół e lem entarnych.

P raw dą a Bogiem umiejętność czytania i p isa­
nia nie koniecznie dowodzi rozsądku a tem wię­
cej uczciwości i niezależności przekonań; ale na­
byte doświadczenie każe się spodziewać, że wy­
bory padną na ludzi zacnych, prawdziwych oby­
wateli k ra ju ,  dbających o umoralnieuia społeczeń­
stwa swojego i rozwój ogólnej pomyślności.

Tak życzyć i o to s ta rać  się powinniśmy; a s ą ­
dząc z ogólnego zajęcia ja k ie  rzeczona reforma 
w intelligentniejszych warstwach rozbudziła ,  pa­
r z ą c  jak  ziemianie nasi kupu ją  książki i wypisują 
dzienniki poświęcone praw oznaw stwu, nie p o trze­
ba się obawiać, aby powierzonych im obowiązków 
s§dziów gminnych przyjąć się wzbraniali.  Pam ię­
tamy zresz tą  wszyscy że: „ s tać  się użytecznym 
g a jo w i ,  przyłożyć się do umoralnienia i oświaty, 
da ulepszenia bytu rodaków, je s t to  jedna  z n a j ­
milszych rozkoszy, jak ich  serce człowieka na tej 
z‘emi doznać inoże“ . ...ski.

Różne wiadomości.

. — W Odessie p. Rontaler,  nauczyciel gimna- 
zJ8m, b. wychowaniec Szkoły Głównej warszaw 

otwiera szkołę  języków nowożytnych, a 
mianowicie: niemieckiego, francuzkiego, angiel- 
kiego, włoskiego i podobno hiszpańskiego. Języ- 
i słowiańskie, a  mianowicie: czeski i polski, ma- 

^  być także w program nauki wprowadzone.
Wedle wykazów koraissji ubezpieczeń za 

li' k °b8zuje  się w Niemczech nas tępu jąca  
czba milionerów: na 1,000,000 talarów mają-

r , 0w 49, na 1,300,000 tal. 37, na  1,600,000 tal 
na 2,000,000 tal. 14, na  2,400,000 tal. 13, 

2o’60° ,000  talarów 3, na 3,200,000 talarów 3,
<*>600,000 talarów 4, na 4,000,000 ta larów 2,

na • ,®00>°00 ta lar.  10, na  5 ,200,000 talarów 2,
na » ° 0 0  talarów 1, na 7,600,000 talarów 1,

J>000,000 talarów 1, na 10,000,000 talarów 1

w Opolu, na 12,000,000 tal. 1 w Berlinie i 1 
w Wiesbademe, na 14,000,000 tal.  1 we F r a n k ­
furcie nad Menem, 33,600,000 talarów 1 w Dus­
seldorfie. Ci ostatni są zapewne Rotszyld i Krupp. 
Razem 196 milionerów, z których 68 mieszka 
w Berlinie.

—  M ajątek  hr. Antoniego Rotschilda, n ie d a ­
wno zm arłego w Londynie, ja k  donoszą dz ien ­
niki angielskie, wynosić ma około 100 mil. zł. 
Zmarły  miał porobić znaczne zapisy na cele do ­
broczynne.

— Na bezpośrednią podróż koleją z Torunia  
do Berlina na Poznań i napowrót, wydają się 
obecnie bilety, tak  że za tak im  biletem można 
wyjechać z Torunia  pociągiem o godzinie 10 mi­
nut 15 rano, a stanąć w Berlinie w dwanaście 
godzin. Odbywający podróż może j ą  przerwać 
raz  jeden, przez co podaje się podróżnym spo­
sobność za ła tw ien ia  po drodze interesów w P oz­
naniu, F rankfurc ie  lub innych stacjach pośrednich.

—  Wieśniacy w Chinach, nie mający zegarów, 
używają szczególnego środka na oznaczenie pory 
dnia. Za zegar służą im oczy kota. Chińczyk 
śledząc rozszerzanie się źrenicy oczu kota, je s t  
w możności na pewno oznaczyć godzinę dnia od 
wschodu do zachodu słońca. Wiadomo, iż źrenica 
kota zwęża się lub rozszerza , stosownie do czasu 
w którym dzień zbliża się ku  schyłkowi. Dzia­
łan ie  to odbywa się jaknąjregularn ie j ,  ta k  że 
wprawne oko zastosuje w każdej chwili porę c z a ­
su. Źrenica kota w nocy je s t  zupełnie ok rąg łą ,  
nad ranem  robi się owalną, i dyam etr  źrenicy 
coraz się więcej zwęża, tak, iż o południu z a ­
mienia się w wązką linijkę. Od południa  znów 
do wieczora źrenica stopniowo nabiera  owalną 
formę.

H E R C O G O W I N A .

Maleńki k ra ik  Hercogowiua, k tóry  w sprawie 
wschodniej,  z drzemiącej w popiele iskierki roz­
niecić mą straszliwy pożar, zwraca na się uwagę 
całego świata, i wypada choć w kilku słowach 
przedstawić historję tego kraju .

Hercogowina na p rzestrzen i 300 mil k w ad ra ­
towych ma zaledwie 254000 mieszkańców, z k tó ­
rych większa połowa z chrześcian się sk łada. 
W dziewiątym wieku występuje jako  księstwo 
udzielne, k tóre  dostaje się później Bośnji, n as tę ­
pnie przechodzi w posiadanie węgierskiego króla 
A ndrzeja  i wraca powtórnie pod panowanie Bo­
śnji. W 1440 r. o trzymuje książę Szczepan od 
cesarza F ryde ryka  ty tu ł  hercoga, a k ra j nazwę 
Hercogowiny; w 23 la t później księstwo opodat­
kowane zostaje  przez turków, a w następne lat 
20 połączone z Bośnią przechodzi pod panowanie 
tureckie,  pod jakiem dotychczas pozostaje.

Hercogowina je s t  k ra jem  względnie bogatym,
bo nie ma długów, ale pozbawionym ku ltury  i
nie wytrzymuje porównania z Serbją, a jeszcze
mniej z Czarnogórzem.

Nie ma tu, ja k  mówi jeden  z dokładnie  zna ją­
cych miejscowość, owych wielkich, zdum iewają­
cych lasów dębowych, ani p łodnych p rze rżn ię­
tych rzekami dolin, k tóre  po nad  brzegam i Dry- 
ny i Bosy, ta k  często się napotykają.

B rak  wody w Hercogowinie dotkliwie uczuć się 
daje, ztąd zupełny b ra k  roślinności, z tąd  rol­
nictwo na bardzo opłakanym stopniu. Oprócz 
czosnku, cebuli, tu  i owdzie arbusów, pól rzadko 
zasiauych kukurydzą ,  znaleść można ledwo gdzie 
niegdzie po ogrodach oliwne drzewa; innych po­
żytecznych roślin nie ma zgoła.

Tak samo rzecz się ma z domowerai zwierzę­
tami k tórych nie wiele, i k tóre bardzo źle u trzy ­
mane; małe silne ale obrzydliwe mierzyny, nieco 
osłów, owce z nader  g rubą w ełną i wyjątkowo 
wielka ilość kóz, szukających sobie po łysych sk a ­
łach żywności, stanowią wraz z wygłodzonemi 
kuram i jedyny  inw entarz  mieszkańców.

Szynków nie wiele a w nich oprócz zjełczałej 
oliwy, kwaśnego, trudnego  do wypicia wina i k u ­
kurydzy, nic więcej nie dostanie. Szynki te są 
poprostu jaskiniami pełnemi brudu, zaduchu, n ie­
chlujstwa i robactwa tak dalece, że na pół na ­
wet tylko cywilizowany człowiek, wytrzymać tam 
nie zdoła, i nie raz  chętniej zniesie deszcz i bu­
rzę pod golem niebiera, niż nocleg w podobnem 
miejscu.

N aw et n ieliczne tak  zw ane m iasta hercogow iń- 
skie jak; M ostar, N ew esyn je , M atokin, Lubinie i

Trebinie są nędznemi gwiazdami, pełnemi ka łu  i 
biedy.

W całej Hercogowinie nie ma wygodnych go­
ścińców; po niek tórych  drożynach można od bie­
dy przejechać góralskim wózkiem, ale w górach 
ścieżki są  tak  wązkie, poszarpane przez wodę i 
stromo pnące się w górę, że tylko na owych 
mierzynkach lub osłach wdrapywać się na nie 
można.

Przedm iotem  wywozowego handlu  Hercogowiny 
są: gruba wełna, nieco oliwy i skóry owcze i ko ­
zie, które do Roguzy wywożą, sprowadzając z t a m -  
tąd  sól, amunicję, nieco towarów kolonjalnych i 
ordynaryjnych materji.

Żadne z miast uie ma więcej nad kilkaset wa­
lących się chat, ze zru jnowanem i m uram i otacza- 
jącemi je do koła, a ztąd  w danym razie mało 
przedstawiają oporu. Aie lud sam jest mężny 
kocha wolność, ochoczo chw yta  za broń, chociaż 
nietyle z politycznych względów, ile w celu s t a ­
wiania oporu, w pognębieniu ze s trony  tu reck ie j  
szlachty i urzędników. X.

Sprawozdanie targowe
z r y n k ó w  m i e j s c o w y c h .

Kalisz dnia 7 lutego 1 8 7  6  r.

Korzec żyta 4.20, — pszenicy 6.50,— jęczm ie­
nia 4.20, —  gryka 4.49, —  owies 2.55, — zą 
256 kwart: jag ie ł  19.20, — kaszy jęczmiennej 
10.24, — gryczanej 15.36,— drobnej 25.92; — za  
garniec jag ie ł  zagranicznych kop. 25; — za 295 
funtów: mąki I -go  ga tunku  15,75, — zwyczajnej 
1 0 .5 6 ,— pytlowej 12.32; — ta lar  kosztuje rs. i  
kop. 14; — floren aus lr jack i  kop. 67; f rank  30 
kop.; pud siana 60 k.,— słomy żytniej 32 kop.,— 
wiadro okowity 6.50,— szumówki 3 .7 0 ;—robotnik 
pieszy 45 kop., — furm anka z 1 koniem 1.50, — 
parokonna 2 .50 ;—mięsa: 1 funt wołowiny 8 kop., 
baraniny 8 kop., —  wieprzowego ze skórą  12 kop., 
bez skóry 10% kop.,— słoniny i sadła 23% kop.

Przegląd polityczny.

Giełda berlińska wciąż je s t  z powodu k w es t j i  
wschodniej i jej przypuszczalnego rozwoju n ie ­
spokojną. Ja k  na teraz, finansiści z wytężoną u- 
wagą wyczekują wiadomości z K onstan tynopola ,  
zkąd niebawem przybyć m ają  szczegóły a u t e n ty ­
czne, o odpowiedzi, j a k ą  P orta  da mocarstwom 
na p rogram  hr. Andrassy.

Owóż, różne dzienniki u trzym ują,  że odpowiedź 
Porty  nie będzie tego rodza ju ,  aby mogła zado- 
wolnić m ocarstwa. W edług  „A g ram er  Z tg .“  c z e r ­
piącej wiadomości ze sfer rządowych węgierskich, 
osnowa odpowiedzi tureckiej będzie następującą: 
„R ząd  cesarsko-ottom ański,  sam z własnego po ­
czątkowania zaprowadzając  rozległe reformy, s ta ­
nowczo tem dowiódł, że szczerze pragnie ulepszeń 
w swojem państwie; na teraz  przeto ograniczy się 
wyliczeniem rozporządzeń  w tym celu wydanych, 
i ustanowieniem komissji, mającej czuwać nad 
ich wykonaniem; rząd  ten  atoli sądzi, że oprócz 
godnej podziękowania pomocy moralnej, żadnej 
innej od mocarstw przyjąć nie potrzebuje.11

Dzienniki p rusk ie  i angielskie coraz więcej pi­
szą o współzawodnictwie wpływu Anglji i F r a n ­
cji w Egipcie. Ze wszech s tron  zawiadamiają, że 
minister pełnomocny francuzki w Egipcie p. Ou- 
trey, wszelkiemi siłami s ta ra  się podkopać wpływ 
Anglji, i że poczyna sobie tak wyniośle, ja k  g d y ­
by p raw dą była pogłoska, iż F ra n c ja  ma już  za-  
pewuione potężne przymierze. Nawet korrespon- 
dent z Kairu do „Timesa11 pow tarza  tę  pogłoskę 
i s ta ra  się do niej pewną przywiązywać wagę.

Dubrownik, 3 lutego. Powstańcy wysłali do 
komitetów wsparcia okólnik, w którym proszą o 
dalsze zapomogi, bo cierpią b rak  pieniędzy i a m u ­
nicji.

Pe tersburg ,  3 lutego. Między gabinetam i wie­
deńskim i petersburgsk im  jest zupe łna  zgoda 
w kwestji hercegowióskiej. Oba gabinety  na le ­
gać będą o p iśmienną odpowiedź Porty.
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O g ł o s z e n ia .
Komornik przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu,
Zawiadamia publiczność, iż w Rynku przed od- 

wachem wojskowym miasta Kalisza w dniu 3 (15) 
lutego 1876 r. o godzinie 10 z rana  sprzedawane 
będą przez publiczną licytację meble pokojowe i 
kuchenne, lustra w ramach machoniowych, kon­
sole macboniowe, na kupno których podpisany 
wzywa. Kalisz d. 26 stycznia (7 lutego) 1875 r.

86 , Wiktor Lipski.

Dwa czteroletnie konie, ogier siwy mo­
cnej budowy i wałach guiady wierz­
chowy, jakoteż dwie klacze, wszystkie 

rasy wschodniej stoją w Rossoszycy 7 wiorst za 
Skalmierzycami na sprzedaż. 8 1 - 3 - 1

Dla dogodności sz. publicz.
|  jako też podróżnych z mia­

sta Kalisza i okolicy prze­
jeżdżających, urządziwszy w Skalmierzycach w do­
mu p. Moses, Zajazd wraz z restauracją i 
billardem, takowe względom sz. publ. polecić się 
ośmielam, poręczając za dobroć potraw i trunków 
przy rychłej usłudze i przystępnych cenach.

80 Z  szacunkiem L. Sclunaclia,

W yższa Szkoła Rolnicza Imienia Haliny
w Żabikowie p. Poznaniem.

Wykłady w półroczu latowem r. 1876 rozpo­
czną się dnia 24 kwietnia, (podp.) Dr. A u ,  

Dyrektor Wyższej Szkoły Rolniczej 
82 Imienia Haliny.

W dominium pod Kaliszem są do sprzedania

naczynia na 3000 wiader okowity
różnej wielkości (między niemi dwie kufy lagro­
we po 160 wiader). Także wszelkie kadzie z go­
rzelni, oraz płóczka i gniotownik do kartofli, 
gniotownik do słodu. Wszystko to jest  w do­
brym stanie i można nabyć za przystępną cenę. 
Bliższa wiadomość w hotelu Wiedeńskim u go­
spodarza. 83

By przyjść w pomoc niezamożnym chorym,
od godziny f l f  do 19 rano, każdodziennie, ja  i 

Dr. Raczyński, udzielać będziemy

przychodzącym
POMOC LEKARSKĄ,

za opłatą  15 kop. od porady.
Miejsce przyjęcia w mieszkaniu mojem na ro­

gu ulic Poprzeczno-Warszawskiej i Warszawskiej, 
w domu p. Kohn pierwsze piętro.

no-8 Franciszek Czajczyński.
Biblioteka czyli czytelnia polska

z kilkuset dzieł różnej treści z drukowanemi ka­
talogami kompletnie urządzona, jes t  pod dogod- 
neini warunkami do sprzedania. Wiadomość 
w księgarni J. Mittwocha w Kaliszu. Na odpo­
wiedź z prowincji markę załączyć trzeba. 66-3-2

W kantorze loterji

■
w Kaliszu, g

HH są do nabycia losy do klassy f  126 lo- rgjj 
terji w '/ , ,  *t i *1* częściach. isa

ra j  Ciągnienie 1-ej klassy w dniu 11 i 12 r=j| 
U l 35-8-7 lutego r. b. jg
HilifiiilifDiiliifKIirifilMifll

Mieszkanie
z pięciu pokoi, kuchni, dwóch drwalników, piwni- 

!cy, z dwoma przedpokojami od dwojga oddziel- 
i nych schodów do wejścia służącemi na pierwszem 
| piętrze, do wynajęcia w domu Czajczyńskiej Nr. 
j  117— 119 przy ulicy Łaziennej od 1 lipca r. b. 
i  za cenę rs. 320 rocznie, kwartalnie z góry. Stróż 
Antoni wskaże, zawarcie kontraktu u Dra Czaj- 
czyńskiego. 67-0-3

Wieś Bartochów
31 włók ziemi w okręgu Wartskim jest do wy­
dzierżawienia lub do sprzedania. Bliższa wiado­
mość w redakcji Kaliszanina. 89

Mam zaszczyt zawiadomić sz. publiczność, iż bę­
dące cd niejakiego czasu w użyciu

kapki  d ru c ian e
na płomienie gazowe, tuzin po kop. 60, sztuka 
zaś po kop 6, są u mnie do nabycia; biorącym 
jednorazowo po kilka tuzinów odstępuję stosowny 
rabat. Polecam również wszelkie wyroby dru­
ciane i sita do koniczyny z babki.

It. RICHTER
8 4 - 4 - 1  w Kaliszu w Rynku JV* 35.

Od Ś-go Jana r. b. będzie do

wynajęcia cały domek
obok hotelu p. Oleszkiewicza wraz z obszernemi 
budynkami służyć mogącemi na skład soli lub 
zboża. 85

W lesie Kowale-Pańskie
pod Turkiem są do sprzedania po cenach przy­

stępnych

sosny grube
zdatne na potrzeby młynarskie. Wiadomość na 
miejscu. 69-3-3

Niniejszem mam zaszczyt donieść szanownej pu­
bliczności, iż w dniu dzisiejszym otworzyłem

SKŁAD WĘGLI KAMIENNYCHO
w domu Nr. 39 przy szossie Wrocławskiej. Bez­
pośrednie stosunki z najznaczniejszemi kopalnia­
mi Górnego Szlązka, stawiają mnie w możności 
współzawodniczyć z wszelką konkurencją. S ta ­
rając się o łaskawe względy Szanownej publi­
czności, sprowadzam najlepsze węgle i dla dogo­
dności szanownych konsumentów odstawiam ta ­
kowe do domów.

Obstalunki przyjmuję w samym składzie, jako 
też w cukierni p. Majera i w księgarni p. Fin-

!"«' Jan Handke.

cielowi.

p  Z domu p. Przybylskiego ulica Ciasna 
g , v. Nowa zaginął mały czarny piesek. 
m  Uprasza się o powrócenie go właści-

87— 3-1

F A B R Y K A
T  1 4  1 1 1  N j

DRUCIANYCH

U M 0 1
w Kaliszu w Rynku Nr. 35, i 

wykonywa polepszone sita do koniczyny z babki,j 
do pszenicy i żyta z wyczki, i wszelkie sita do! 
czyszczenia zboża. 36-4-4

Są do sprzedania

R Y K I
DWUŁETIIE

z zagranicznych owczarń, rassy Merino 
zarosłe gęstą i wysadną wełną od głowy 
aż do kopyt, która z każdego po wypra­
niu waży od 6 do 7 funtów. Za zdatność 
do chowu poręczam. Cena sztuki rs. 40.

Izydor Kasztan,
w Wrocławiu ulica Bednarska Nr. 7. 

52 3-3

Niżej podpisany

majster mularski i ciesielski
podejmuję się wykonania wszelkich robót w za­
kres budownictwa wchodzących. Mieszkanie mo­
je  tymczasowo w domu p. Harnisza przy Nowym 
Rynku W 417. Wac. Stan. Marten*

54-3-3

U
ldt

.1. B. B A K K E
zawiadamia Szanowną Publiczność, iż przyjmuje 
suknie i wszelką bieliznę do szycia. 
Mieszkanie wprost Rządu Gubernjaluego w domu 
Sachsa Nr. 94. 74—3-2

Ważna wiadomość.
Szanownej Publiczności miasta Kalisza i jego 
okolic mającej zamiar w tym roku rozpocząć bu­
dowle, poleca się do wypracowania rysunków i 
kosztorysów jako też do praktycznego wystawie­
nia budowli

majster mularski i ciesielski 
71-3-2 Teodor Ludwik w Ostrowie.

zaopatrzony świeżo w cygara, papierosy i tytonie 
odebrał nowy transport pięknych pojedynczych 
kwiatów. 75-2-2

Osoba posiadająca język pobkh 
| | H B ^  niemiecki, francuzki i muzykę, poszu­

kuje miejsca do dzieci. Bliższa wia­
domość w redakcji „Kaliszaniua.” 88

W każdym czasie dla osoby przyzwoitej płci żeń­
skiej jest do wynajęcia

pokój z meblami
lub bez takowych. Wiadomość w redakcji Kul*' 
szanina. Tamże jest do zbycia ładny p i e s e k *  

9 0 - 3  1

! j  j  I Z wolnej ręki jest do I j  fk J  I

,1011 sprzedania|l.)l,
N IE R U C H O M O Ś Ć  JV» 131 w m.

| Kaliszu przy ulicy Piekarskiej położo- 
! na; wiadomość na miejscu u W ł« *  
dy s t a w a  Z ip se r .

Kalendarz astronomiczny kaliski.
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Redaktor, Teodor Esse. — W drukarni Wydawcy, W. Ilindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej


